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Plany Bismarka. 


Przed kilku dniami obchodziły burżuazyjne 
Niemcy dziesiątą rocznicę Śmierei Bismarka 
przy zwykłym akompaniamencie olbrzymich 
pochwał dla „geniusza narodu niemieckiego“, 
„największego polityka“ i podobnych tytula- 
tur. Między innymi podniosła prasa ta zgo- 
dnym chórem, że Bismark pałał ogromną mi- 
łością do „swego* narodu, że dobro ludu 
było dla niego pierwszą myślą przewodnią, 
że całe swe życie poświęcił „uszczęśliwianiu* 
narodu niemieckiego. 

Jak te pochwały wyglądają w świetle hi- 
storyi, wykazują świeżo przez prof. Del- 
briicka w „Preuss. Jahrbücher“ ogłoszone 
rewelacye, z których wynika, że Bismark w 
ostatnim czasie swego kanclerstwa robił przy- 
gotowania do wywołania krwawej rewolucyi 
w państwie, połączonej z otwartym zama- 
chem stanu. 

Na podstawie pamiętników kanclerza ks. 
Hohenlohego i pracy dra Egelhaafa opowiada 
Delbrück, że Bismark dla zduszenia socyal- 
nej demokracyi proponował Wilhelmowi II. 
zaraz po jego wstąpieniu na tron, aby nau- 
myślnie wywołał konflikt z parlamentem, co 
da mu sposobność do „rewizyi* prawa wy- 
borczego w duchu zniesienia powszechnego 
i równego głosowania. Środkiem do tego celu 
miało być wniesienie w parlamencie dwóch 
projektów rządowych, z których jeden po- 
stanawiałby wyrzucenie wszystkich posłów 
socyalistycznych z parlamentu, a drugi żą- 
dałby ogromnego podwyższenia wydatków 
ną armię z przywróceniem 3-letniej służby. 

Ponieważ było do przewidzenia, że parla- 
ment obydwa te projekty odrzuci, planował 
Bismark rozwiązanie parlamentu i zmianę 
konstytucyi przez wprowadzenie ograniczo- 
nego prawa wyborczego na wzór ordynacyi 
wyborczej do sejmu pruskiego. 

Szatański ten plan, do którego Wilhelm II. 
w swem dążeniu do nieograniczonej władzy 
już się przychylał, nie został przeprowadzo- 
ny, tylko wskutek oporu przypuszczonych do 
tajemnicy kilku książąt niemieckich, z któ- 
rych szczególnie zmarły w zeszłym roku 
wielki książę badeński Fryderyk zwalczał go; 
odrzucenie tego planu było jedną z przyczyn 
dymisyi Bismarka. 

Faktem więc jest, że „geniusz narodu nie- 
mieckiego* dążył do rewolucyi, gdyż jasnem 
jest, że lud niemiecki byłby siłą oparł się 
zrabowaniu mu prawa. Tego też Bismark 
chciał, aby z pomocą sołdateski w potokach 
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krwi utopić ruch robotniczy i na długie lata 
zdusić „hydrę socyalizmu“. 

Sprawa ta poruszona w 10 lat po śmierci 
Bismarka jest jednym z licznych przyczyn- 
ków do charakterystyki człowieka, który go- 
tów był własnymi rękami zniszczyć własne 
swe dzieło, aby tylko utrzymać się u szczytu 
władzy. Takich „geniuszów* czci obecnie 
burżuazya niemiecka! 


O nastrojach w Polsce. 


P. Litowcew w dalszym ciągu charaktery- 
zuje „nastroje* w Polsce, tym razem nastrój 
zwolenników polityki ugodowej, działających 
bez wiary, bez zaufania. „Co może wzniecić 
w nas wiarę w wyniki zjazdu — pyta taki 
neougodowiec — w poprawę stosunków pol- 
sko-rosyjskich ? Nie widzimy żadnych obja- 
wów poprawy naszej sytuacyi. Przeciwnie, 
w ostatnich czasach spostrzegamy tendencyę 
zniesienia naszych szkół prywatnych“. 

Po cóż więc brali udział w zjeździe ?... 
Bo „reakcya zawsze płaci pewien haracz po- 
czuciu prawa w społeczeństwie i szuka ja- 
kiegokolwiek usprawiedliwienia moralnego dla 
swej polityki. Jesteśmy obowiązani unikać 
wszystkiego tego, co może choć pośrednio 
dać rządowi powód do usprawiedliwienia jego 
polityki (antypolskiej). Przyłączyliśmy się bez- 
warunkowo do ruchu słowiańskiego i niech 
to będzie dowodem dla uczciwych Rosyan, 
że my nie sprzeciwiamy się zbliżeniu...“ 

Informator p. Litowcewa grubo się myli 
co do rzekomego szukania przez reakcyę ja- 
kichś moralnych pozorów... Nie żenowano się 
tak ohydnych środków, jak pogromy, jak roz- 
strzeliwania bez sądu — nawet tak urągają- 
cego wszelkiemu poczuciu prawnemu, jak sąd 
połowy, względnie wojenny. Nie wahano się 
organizować zbójeckich ekspedycyj karnych 
z Mienami, Renenkampfami, Meller- Zakomel- 
skimi... Nie wzdrygano się działać pod ha- 
słem: „patronów nie żałować!* I tę reakcyę 
i ten rząd wieszatielski uważa ugodowiec za 
tak „sentymentalny*, iż musi on osłaniać 
swoje rozbestwienie jakimś pozorem... A zre- 
sztą i pozorów nigdy nie zbraknie — zbro- 
dni, mającej siłę, gwałtowi, mającemu ba- 
gnety! I żadne padanie do stóp reakcyi nie 
stworzy progu, przed którymby się ona za- 
trzymać miała... 

Ale przejdźmy do dalszych wywodów neo- 
ugodowca. 

Przechodząc do polityki Koła, przyznaje 
on, że „rzeczywisty stan rzeczy w Polsce 
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wcale przychylnie nie usposabia do polityki 
kompromisowej*. Ale... „bywają chwile, kiedy 
trzeba urabiać opinię publiczną. Pod tym 
względem zadanie Koła jest bardzo poważne 
i wymaga ostrożności. Dmowski powinien był 
mówić w Dumie o państwowości*. Ale spo- 
łeczeństwo polskie „wychowało się w zupeł- 
nie innej atmosferze, przebyło chorobę (!!!) 
1863 r.“. Nie łatwo mu się przyzwyczaić do 
idei ogólno-państwowej, a rząd nie ułatwiał 
przyjęcia tej idei. 

„Zarzucają Kołu, że pomija milczeniem kwe- 
styę autonomii“. Koło nie wyrzeka się jej. 
Ale „jakiż sens mówić o rzeczy zupełnie w 
warunkach obecnych nieziszezalnej?* Poli- 
tyka Koła zastosowaną jest do obecnej sy- 
tuacyi. Należy próbować uzyskać nie rady- 
kalne (autonomia?) bodaj, a poważne ustęp- 
stwa. W kraju nie sposób oddychać. „Szkoła 
polska, samorząd miejski i ziemski, nowa 
administracya — to są rzeczy niezbędne i 
dążyć do nich, nie przesądzając wypadków, 
jest obowiązkiem polskich posłów“. 

Posłowie mają wielką pracę przed sobą, 
muszą przezwyciężyć raczej instynktowną 
niż świadomą nieufność do swej taktyki. 
Ugodowcy zbyt nastraszyli Polaków swoją 
poprzednią taktyką. I chociaż pomiędzy Ko- 
łem a ugodowcami leży przepaść (jaka ?), to 
jednak aprobowanie przez ugodowców nie- 
których wystąpień Koła bardzo mu szkodzi 
w utrzymaniu (a czy ją miało?) sympatyi 
społeczeństwa... 


Jak państwo dotrzymuje swoich 
zobowiązań ? 


Przy upaństwowieniu kolei północnej 
uchwaii parlament na wniosek posła tow. 
dra Ellenbogena, że przejście tej ko- 
lei z posiadania prywatnego w posiadanie 
państwa nie może spowodować żadnej naj- 
drobniejszej straty dla personalu w pobo- 
rach. Postanowienie to zagwarantowane 
ustawą posłużyło do uspokojenia obaw 
personalu, który, nauczony smutnem do- 
świadczeniem personalu innych, przedtem 
upaństwowionych linij, żył w pewności, że 
ustawa przez parlament uchwalona i przez 
cesarza sankcyonowana będzie wykonaną. 
Z powołaniem się na tę ustawę przepro- 
wadziło ministerstwo kolejowe przeniesie- 
nie personalu byłej kolei północnej do 
statusu kolei państwowych, przyczem to- 
czyły się układy pojedynczych kategoryj 
służbowych z dyrekcyą za pośrednictwem 
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centralnej komisyi personalnej o zabezpie- 
czenie dotychczasowych poborów, wzglę- 
dnie o zrównanie ich do góry z pobora- 
mi odpowiednich kategoryj służby kolei 
państwowych. 

Już na wiosnę b. r. zarząd kolejowy 
miał pewność, że gros funkcyonaryuszy 
nie zrobi użytku z zagwarantowanej mo- 
żności pozostania w osobnym statusie ko- 
lei północnej, zaczęły się od zielonego sto- 
lika dyrekcyi wiedeńskiej próby krzyw- 
dzenia personalu. Próbowano „wyró- 
wnywać* kwaterowe, regulować dodatki 
za służbę nocną, żądać różnych należyto- 
ści stemplowych, ukracać remuneracye itd., 
co oczywiście natrafiło na opór intereso- 
wanych, uzasadniony w ustawie. 

Po długich układach przyszło wreszcie 
między komisyą personalną a dyrekcyą 
kolei północnej do skutku porozumienie, 
ogłoszone w „Amtsblacie* dyrekcyjnym, 
że kolejarze północni otrzymają „Gehalt“ 
i kwaterowe wedle szematu kolei państwo- 
wych z tym dodatkiem, że ewentualny 
brak w porównaniu z dawnymi poborami 
zostanie dopłacony w formie dodatku 
osobistego. 

Mieli więc kołejarze za sobą i ustawę i 
umowę ze swą przełożoną władzą i byli 
wobec tego pewni, że jak oni spełniają 
sumiennie swe obowiązki służbowe, tak 
państwo jako pracodawca spełni wobec 
nich swe zobowiązania. Ta wiara w dobre 
chęci kontrahenta — państwa okazała się 
fałszywą; państwo poprostu nie dotrzy- 
mało umowy. 


Przy wypłacie pensyi i kwaterowego 
1 b. m. spotkała kolejarzy na wszystkich 
stacyach kolei północnej smutna niespo- 
dzianka w formie różnych odciągań, 
dochodzących od 1 K 66 h do 13 K mie- 
sięcznie. Wypłacono im poprostu pensyę 
i kwaterowe według szematu kolei pań- 
stwowych, a pominięto zupełnie zobowią- 
zanie co do dodatku osobistego ja- 
ko uzupełnienia, w „Amtsblacie* opubli- 
kowanego. Między innemi postąpiono tak 
inastacyi krakowskiej, gdzie wielu 
kolejarzy odmówiło przyjęcia pie- 
niędzy. 

Można sobie wyobrazić, jakie rozgory- 
czenie postępowanie to wywołało. Po- 
krzywdzeni słusznie zupełnie zapytują — 
jakby sobie państwo postąpiło wobec nich, 
gdyby uchylili się od wypełnienia umowy 
o pracę, podczas gdy państwo bez cere- 
monii łamie umowę o płacę. Wyrazem 
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(Dokończenie). 
IV. 
Pierwsza zakonnica — spostrzegłszy, że 


ranny omdlał — poczęła go coprędzej do 
życia przywoływać... Przeraziło ją przypu- 
sZczenie, że mógłby w nieprzytomnym sta- 
nie — ©ieho, dla ludzi nieznacznie — na 
tamten świat umknąć... myśl o odpowiedzial- 
ności wobec Boga za takie niedopatrzenie i 
nie dość staranne wypełnienie swych obo- 
wiązków urojonych — zatrwożyła ją mocno... 

Niebawem jednak usiłowania jej uwieńczył 
skutek dodatni: umierający ocknął się z lek- 
kiem westchnieniem 1 roztworzył oczy... 

Z niemem przerażeniem patrzył na księdza 
i zakonnice, którzy WZrokiem drapieżnym, 
przenikliwym patrzyli nań, jakby wyłuskująe 
mu z ciała jego zbuntowanego ducha... 

Niewątpliwie konającemu wydało się w tej 
chwili, że łoże jego otoczyły widma jnkwi- 
zytorów świętych, gotujących Się — z wy- 
razem głodyczy we wzniesionych w niebo 
oczach i obłudnemi słowami miłości bliźniego 
pa ustach — do obrony autorytetu wszech- 
mocnego Boga... 

— Podobno nie chce się spowiadać ?... — 
zagadnął ksiądz, przeciętny typ klechy Z po- 
tężnym brzuchem i tłustemi policzkami, z po- 
śród których błyszczała para oczek zjadliwym, 
zielonym blaskiem. 

"o Jakis zakamieniały grzesznik!... — 
objaśniła &0 pierwsza zakonnica. 

T To on taki?l... — zasyczał 
ksiądz: — Chciałby umrzeć... bez opatrzenia 


—— 


m 


sakramentami ?1... Nie — tak nie idzie, bra- 
tku !... Urodziłeś się katolikiem — to i na 
łożu śmierci pozostać nim winieneś!... 

Rozpoczęło się dzieło nawracania... 

Ksiądz ujął krucyfiks w prawicę... 

— Słuchaj, grzeszniku!... — przemówił do 
rannego. — Słuchaj!... Śmierć niechybna cię 
czeka, ratunek ludzki już opuścił twe ciało... 
więc ocal choć duszę... Żyłeś grzesznie, Bóg 
próżno oczekiwał twej poprawy, aż w nie- 
przebranej sprawiedliwości swojej postanowił 
ci żywot ukrócić |... Pogódź się z tem zarzą 
dzeniem Boga i choć teraz, w ostatnią go- 
dzinę życia, pojednaj się z nim!... Skrusz się, 
zwróć się myślą do niego — jeśli już mówić 
nie możesz — a, kto wie, może da się jeszcze 
przebłagać!... Pomyśl — za jedno szczere we- 
stchnienie łotr poszedł do nieba!... A jeśli 
nie poczniesz się kajać — ciężko cię pokarze 
Bóg sprawiedliwy i strąci w ognie piekielne... 
na męki wieczne... 

Konający wpił się wzrokiem przygasłym 
w tłuste oblicze księdza... 

Ściany, okrywające się zwolna mrokiem 
wieczornym, wsłuchiwały się — zdziwione — 
w mowę księdza, płynną — jak dobrze wy- 
uczony pacierz, monotonną — jak kapanie 
kropel deszczowych... Wśród głębokiej ciszy, 
echo tylko — ocknąwszy się — wyrzutem 
jękliwym odpowiadało, jakby wyręczając bez- 
silnego człowieka... 

Przerwawszy na chwilę swą mowę, ksiądz 
przyłożył krzyż do spieczonych ust rannego... 
Ten z wysiłkiem poruszył głową, umykająe 
usta... Z oczu wyzierało mu twarde postano- 
wienie jego duszy niepoddania się... 

Zakonnice głowami zakiwały — zgorszone... 

— Więc nie chcesz... grzeszniku zatwar- 
działy... pojednać się z Bogiem?1... Pamiętaj, 
kara cię czekal... — zaczął ksiądz znowu. 


Coraz gniewniejszym głosem Kkrakał nad 
głową umierającego, kiedyniekiedy zaś zbli- 
żał krzyż do warg swej ofiary, lecz ta wy- 
trwale głowę uchylała, odmawiając poca- 
łunku... 

Na widok tego uporu, obecni brwi mar- 
szczyli groźnie — twarze ich dyszały zło- 
ścią... Ksiądz z roznamiętnieniem, coraz wzra- 
stającem — jakby pragnienia najgorętsze wła- 
snej swej, obłudnie chrześcijańskiej duszy wy- 
powiadając — obsypywał konającego groźba- 
mi mąk najstraszliwszych... 

— Jeżeli nie pokajesz się czemprędzej !... 

Ranny słabł... Powieki częściej już osuwały 
mu się ciężko na źrenice, bladość śmiertelna 
powlekała mu lica i tylko, gdy ksiądz krzyż 
swój na usta mu kłaść zamierzał — chwilowy 
rumieniec na policzki wytryskał... Pot obfity 
twarz zmartwiałą pokrył... Konający dyszał 
z trudem... 

— Pić!.. — szepnął bezsilnie. 

— Pojednaj się z Bogiem... — płynęły 
słowa bezbarwne, aż echo wśród ciszy głę- 
bokiej jęło je przedrzeźniać — natrząsać się 
z nich śmieszkiem urągliwym... 

Konający leżał z zamkniętemi oczyma... 
Omdlał — a może marzył tylko o rychłem 
zjawieniu się śmierci... 
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Za drzwiami rozległy się 
mione... 

Umierający otworzył oczy szeroko i wsłu- 
chał się w nie z zastanowieniem, jakby — 
wśród jednostajnego pobrzęku nagleń księ- 
żych — wyczuł nagle głosy znajome, brzmiące 
mu w uszach, jak ratunku zapowiedź... 

Wpatrywał się w drzwi spotęgowaną mocą 
swego wzroku... 


szepty stłu- 


Roztworzyły się one cichutko i do pokoju 
wsunęło się dwóch młodych mężczyzn i ko- 
bieta... Oburzone do żywego takiem święto- 
kradzkiem wtargnięciem nieznajomych 
siostry miłosierdzia dosadnymi gestami i mi- 
miką wymowną objawiały swe niezadowole- 
nie... Gromadka służby szpitalnej, skupionej 
w korytarzu — przeze drzwi nieprzymknięte 
ciekawie zazierała do wnętrza pokoju... 

Ranny poznał widocznie przybyłych, bo 
uśmiechnął się do nich grymasem łagodnym... 

Ksiądz, zoczywszy jego wzrok oprzyto- 
mniały, radosny — jakby przeszkodzić pra- 
gnąc, by mie za wesoło świat ten opuścił — 
pospiesznie położył mu krucyfiks na usta... 

Konający targnął się niecierpliwie i, ze- 
brawszy wszystkie swe siły, których mu widok 
przybyłych druhów przysporzyć musiał, dźwi- 
gnął głowę do góry, chcąc coś rzec — wy- 
krzyknąć... 

Lecz naraz zbrakło mu sił: złorzeczenie 
skonało niedokończone na wargach, a głowa — 
niby jakąś dłonią niewidzialną pchnięta — 
opadła bezwładnie na poduszki... I tylko ręka 
prawa zadrgała silmie, jakby w samoobronie 
odruchowej do czynu gwałtownego poderwać 
się pragnęła... 

— Kajaj się, grzeszniku zakamieniały !... — 
zajęczał głos księdza, który znowu krucyfiks 
zbliżył do ust swej ofiary, troskliwie osta- 
tnie ich tchnienie życia łowiąc. 

— Księże, co robisz?!.. — zawołał jeden 
z przybyłych mężczyzn. — Wstydźcie się!... 
Przecież on już nie żyje!... 

Klecha ¿teraz dopiero, obejrzawszy się ży- 
wo, zauważył zjawienie się w pokoju widzów 
postronnych i — pod uderzeniami ich spojrzeń 
beztrwożnych, pełnych oburzenia — zmieszał 
się mocno. 


2 Kraków, piątek 


tego rozgoryczenia było zgromadzenie 
kolejarzy, odbyte d. 4 b. m. w lokalu 


grupy organizacyjnej, na którem liezni ko- 
lejarze dawali wyraz swemu oburzeniu, 
proponując środki do zmuszenia dyrekcyi 
kolei północnej do dotrzymania umowy. 
Środki te, których ostateczne zastosowa- 
nie nastąpi w porozumieniu z innemi sta- 
cyami kolei północnej, przekonają rząd, 
że nie ma do czynienia z ludźmi, pozwa- 
lającymi na deptanie nabytych praw; mi- 
mo potęgi państwa kolejarze nie nastra- 
szą się, lecz oparci o swą organizacyę, po- 
dejmą walkę z biurokracyą dla wywalcze- 
nia w pierwszej linii zasady, że umowa 
musi być dotrzymaną, a ustawa respekto- 
waną. 


Lokaut stolarzy. 


Po 5 tygodniach lokautu władza przemy- 
słowa zrozumiała wreszcie, że ma pewne o- 
bowiązki tak wobec robotników jak i praco- 
dawców i zaczęła interweniować. Prezydent 
miasta dr Leo wezwał 5 b. m. na konferen- 
cyę komisyę strejkową robotników, przyczem 
okazało się znowu, że pracodawcy są przez 
władzę inaczej traktowani niż robotniey. Za- 
miast wezwać jako pierwszą komisyę robo- 
tniczą, która walki nie wywołała, konferował 
p. prezydent poprzednio z pracodawcami, któ- 
rzy opowiadali arabskie historye na temat 
małej wydajności pracy robotnika i dobrych 
zarobków robotników stolarskich. 

Komisya robotnicza przedstawiła, że histo- 
rye te w przedstawieniu majstrów są nacią- 
gnięte i wykazała, że robotnicy zupełnie le- 
galnie na 3 miesiące przed 1 lipca umowę 
wypowiedzieli i wnieśli cennik, a pracodaw- 
cy, gdyby byli chcieli, mieli dość czasu za- 
cząć pertraktacye przed 1 lipca. Oni jednak 
przeciągali sprawę do ostatniej chwili i do- 
piero po 1 lipea zaczęli prowokować robo- 
tników, by oni strejk ogłosili. Gdy im się to 
nie udało, zaczęli walkę i ogłosili lokaut. 

P. prezydent, wysłuchawszy zdania komi- 
syi robotniczej, zaproponował wybór subko- 
misyi tak ze strony robotników jak i maj 
strów, na co robotnicy się zgodzili. 

Zobaczymy więc, czy pracodawcy zrozu- 
mieją stan obecny i okażą się chętnymi do 
zgody. 

Prezydyum miasta, wziąwszy raz w ręce 
pośrednictwo, zapewne okaże się zupełnie 
bezstronnem i starać się będzie umowę do 
skutku doprowadzić. Może wybije pp. maj- 
strom z głowy myśl, że oni nie uznają or- 
ganizacyi „niemieckiej“, lecz tylko cechową ; 
robotnicy zaś i nadal będą na centralnej or- 
ganizacyi się opierać, tylko przez tę organi- 
zacyę będą zawierali umowę, bez względu 
na jakieś osobiste nienawiści. 

Posiedzenie subkomisyi prezydent dr Leo 
naznaczył na 7 b. m.; może być, że do nie- 
dzieli już będziemy widzieli jakieś owoce 
tych pertraktacyj. 

W układach wzięli udział: ze strony pre- 
zydyum miasta pp. dr Leo i Sare; ze strony 
wydziału przemysłowego magistratu sekretarz 
dr Nowicki i wieesekretarz dr Nizioł. Do dal- 
szych pertraktacyj zostali zaproszeni iaspe- 
ktor przemysłowy p. Kremer i instruktor prze- 
mysłowy p. Ostrowski. 


Listy z kraju. 
Nowy Sącz, 5 sierpnia. 
Gdzie są patryoci nasi? — Karygodne 
niedbalstwo. — Oszukańcze manipulacye 
Kasy zaliczkowej. — Niepoczytalny bur- 
mistrz. — Szykują się do walki. 

W ostatnich dniach z. m. zrobił tutaj pru- 
ski agent zamówienie na 20 wagonów drze- 
wek, które mają być dostarczone do pruskich 
miast przed Bożem Narodzeniem. Ten sam 
agent zrobił zamówienie na choinki na całej 
przestrzeni kolejowej Grybów-Mszana Dolna. 
Od kilkunastu lat wywożą Prusacy z powiatu 
grybowskiego, nowosądeckiego i limanow- 
skiego dziesiątki wagonów, niszcząc w ten 
sposób najpiękniejsze drzewka szpiłkowe w 
kraju naszym, o czem jednak rzeczywiście 
nie wiedzą albo też wiedzieć nie chcą nasi 
patryoci urzędnicy starostwa i rad powiato- 
wych. Smutne to, a jednak prawdziwe! 

Gmina Nowy Sącz przed 10 laty zbudo- 
wała znacznym kosztem, bo za sumę około 
30000 K, chłodnię obok rzeźni na kamieńcu, 
który prawie co roku zalewa przepływająca 
tędy rzeka Kamienica. Dopóki z łożyska tej 
rzeki i kamieńca można było zabierać ka- 
mienie i szuter, przez co pogłębiało się ko- 
ryto, dopóty było dobrze. Lecz od 2 lat czy- 
nić tego nie wolno, przez co Kamienica po 
silniejszych deszczach występuje z brzegów 
i wrzyna się coraz bliżej pod chłodnię, tak 
że ją niebawem podmyje zupełnie. Wpraw- 
dzie ta chłodnia psa warta, bo w najlepszym 
razie złożony tam lód wytrwa do wiosny, 
lecz mimo to zaniedbać jej nie można, bo 
inaczej rozsypie się w gruzy. 

Tutejsza Kasa zaliczkowa, raczej jej dyre- 
keya, uprawia sobie bezkarnie różne muiej- 
sze i większe łajdactwa, aby tylko zapewnić 
rządy obecnym dyrektorom na możliwie naj- 
dłuższe czasy. Do roku 1907 mógł być każdy 
członkiem tej Kasy, bez względu na wyso- 


niki krajowe, jak: „Nową Reformę, „Naprzód“, 
„Kuryer Lwowski“, „Słowo Polskie“ i inne 
— brzmiała uprzejma odpowiedź. 


taj same nędzne piśmidła, których ja nigdy 
nie czytam. 


zgromadzenie właścicieli realności w dzielni- 
cy zw. Przetakówka. Po przemówieniu refe- 
rentów wydziału „Związku właścicieli real- 
ności w Nowym Sączu”, którzy licznie zgro- 
madzonym przedstawili ważność organizacyi 
oraz marnotrawną gospodarkę w gminie, po- 
wzięto następujące uchwały: 


bezzwłocznie poczynił u władz autonomi- 
eznych starania, 
mistrz urzędowali w godzinach wyznaczonych 
dla urzędników magistratu, tj. od 8 rano do 
3 po południu, 
dział administracyi w gminie; 2. Wydział 
„Związku* postara się, aby Rada miejska 
wybrała z swego łona ustawą oznaczone ko- 
misye i określiła im odpowiedni zakres dzia- 
łania, a to celem położenia kresu dotychcza- 
sowej anarchii w zarządzie gminnym. 


mowie będący „Związek“, okazuje się, że 


trzeć spokojnie na samowolną gospodarkę 
dra Barbaekiego, który gminę i 
prowadzi wprost do ruiny. A ponieważ ka- 
żdej biedzie, koniec przyjdzie — więc i u 
nas zanosi się na zaciętą walkę, której na- 
stępstwa mogą być bardzo smutne dla ró- 
żnego rodzaju hyen i łapowników, którzy 
dotąd pod osłoną kliki starościńsko-magistra- 
ckiej uprawiali swobodnie wstrętny rozbój... 


kość udziału. Lecz pp. dyrektorzy z obawy, 
aby ich panowanie nie skończyło się wbrew 
ich woli, zmienili cichaczem (bo olbrzymia 
większość o tem wcale nie wiedziała) w dniu 
14 kwietnia b. r. poprzedni statut przy po- 
mocy zawsze wiernych fagasów w liczbie 17, 
między tymi 7 usłużnych nauczycieli i 10 
„ciekawych* dłużników. Tak skonstruowane 
zgromadzenie uchwałiło kilka ważnych zmian 
statutu, mianowicie $ 12: Każdy członek 
może mieć tylko jeden udział, który wy- 
nosić może najmniej 400 K; dalej $ 60: 
„Mandat wybranej w dniu 6 lutego 1908 dy- 
rekcyi Kasy zaliczzowej, t. j. dyrektorów 
dra Barbackiego, Jana Kosmana, Karola Mer- 
kla i zastępcy Antoniego Brudziany ma trwać 
6 lat“. 

Zeszłego tygodnia zażądał burmistrz mia- 
sta naszego dr Barbacki w biurze dzienni- 
ków na tutejszej stacyi kolejowej gazety 
„Czas%. Gdy mu jednak oświadczyła właści- 


cielka biura, że „Czasu* nie ma na składzie, 
wtedy dr Barbacki zapytał gniewnie: 


— A jakieź trzymacie gazety ?... 
— Mamy wszystkie najpoczytniejsze dzien- 


— Tak — zawołał burmistrz — to są tu- 


Oburzona właścicielka odpowiedziała : 
— Właśnie przeciwnie, że te pisma są 
poczytne, gdyż publika nasza o „Czas“ weale 


się nie pyta. 


Poniewaź w czasie sezonu na tutejszym 


peronie jest zawsze bardzo dużo przejezdnych, 
więc dużo osób mimowoli słyszało tę całą, 
rozmowę, która wielu podrażniła do tego 
stopnia, iż zaczęto wołać: 
wan, idyota itd., który chciałby rozkazywać,. 
co ludzie czytać mają! I kto wie, coby się 
było stało, gdyby dr Barbacki nie był uciekł 
zawczasu do pociągu. Dopiero kilku koleja- 
rzy uspokoiło oburzonych gości 
niem, że to burmistrz Nowego Sącza, który 
wszędzie agituje przeciw demokratycznym 
dziennikom i do tego cierpi na tę manię, że 
wychodzący tutaj „Mieszczanin“ poleca go 
pod obserwacyę dra Bujwida. 


A to jakiś bał- 


oświadcze- 


Dnia 3 bm. wieczorem odbyło się poufne 


1. Wzywa się wydział „Związku“, aby 


iżby burmistrz i wicebur- 


zaś płatny asesor prowadził 


Z dotychczasowej akeyi, jaką prowadzi w 
właściciełe realności nie chcą już dłużej pa- 


obywateli 


KRONIKA. 


Kraków, 6 sierpnia. 


Nieuki i nieroby z „Głosu narodu* na- 
padły na nas w żakowski sposób za arty- 
kuł o zajściach strejkowych we Francyi. 


Ten sam ignorant, który w artykule wstę- 
pnym zjada na surowo żydów-syonistów 


i asymilatorów, w kronice ujmuje się za 
„pokrzywdzonym* przez nas p. Clemen- 
ceau, tym — wedle ustawicznego twier- 
dzenia „Głosu narodu* — zżydziałym prze- 
śladowcą kościoła i księży. Z reguły nie 
czytamy pisma, wydawanego dla kilkuset 
wikarych na prowineyi, i wcale nas nie 
interesuje, co zbieranina z ulicy, gnież- 
dżąca się pod księżemi sutannami, o nas 
wypisuje; także i tym razem nie mamy 
zamiaru «polemizować z bredniami ludzi, 
którzy o stosunkach robotniczych we 
Francyi mają tyle wyobrażenia, co np. 
zecer „Głosu narodu“ o drukarstwie. 

Dla uliczników mamy tylko kopnięcie. 


Nowiny krakowskie. 


Beneflsowe przedstawienia. W niedzielę 
dnia 9 b. m. odbędzie się w teatrze miejskim 
berefisowe przedstawienie na rzecz członków 
orkiestry opery lwowskiej ze współudziałem 
p. Słanisławy Dagmar Paczowskiej i Wład. 
Florjańskiego. 


NABERAOD 


Daną będzie „Halka* Moniuszki. Początek 


o godz. 3'/a po południu. 


Nie wątpimy, iż publiczność licznym udzia- 
łem da wyraz swej sympatyi członkom or- 
kiestry, tem bardziej, iż dla uprzystępnienia 
tego przedstawienia odbędzie się ono po ce- 


nach zniżonych (nie operowych, lecz ope- 
retkowych). 

Budowa trzeciego mostu na Wiśle u wy- 
lotu ulicy Starowiślnej już się rozpoczęła. 
Roboty prowadzi imieniem lwowskiego przed- 
siębiorstwa Sosnowski i Zacharjewiez inżynier 
Marzec. Ze strony budownictwa rządowego 
nadzoruje budowę inżynier Warchałowski. 

Z teatru ludowego komunikują nam: Dziś 
we czwartek krotochwila ze śpiewami i tań- 
cami p. t. „Wesoły rezerwista*. 

Na sobotę przygotowuje dyrekcya teatru 
ludowego 5 aktową sztukę, osnutą na tle sto- 
sunków żydowskich, p. t. „Meir Ezofowiez*. 
Sztukę tę zinscenizowała z głośnej powieści 
Elizy Orzeszkowej pani A. Kallas, 

Kilka mii po buty przebył szynkarz z Gra- 
bia pod Wieliczką. Zeszłej nocy skradł mu 
Jędrzej Szewczyk parę butów, szynkarz po- 
szedł za nim i w Krakowie na tandecie ka- 
zał go aresztować. Szewczyk tłómaczy się, 
że butów tylko sobie pożyczył. 

— Umiwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. i 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i Święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 


godz. 5—7 próez niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


— Mepertuup teniru miejekdepo w Hra- 
zowie. 

Ostatnie dwa tygodnie pobytu: 

Czwartek: „Piękna Helena*, opera komiezna w 
3 aktach Jakóba Offenbacha (gościnny występ Ta- 
deusza Poła w roli Kalchasa). 

Piątek: „Wesoła wdówka“, operetka w 3 aktach 
Fr. Lehara (z panią Miłowską). 

Sobota: „Trubadur“, opera w 5 aktach Verdi'ego 
(gościnny występ Czesława Muszyńskiego). 

Niedziela o godz. 3/2 po południa na dochód 
członków orkiestry teatru lwowskiego: „Halka*, 
opera w 4 aktach Stan. Moniuszki. — O godz. 71/2 
wieczorem: „Czar walca*, operetka w 3 aktach O. 
Straussa. 

Poniedziałek: „Dzwony z Corneville*, opera ko- 
miezna w 4 aktach Planquetta (benefis Andrzeja 
Lelewicza). 


Repertuar teatru ludowego. 
Czwartek: „Wasoły rezerwista*. 
Sobota: „Meir Ezofowiez*. 


Nowiny Iwowskie. 


Ofiara katastrofy kolajowej student Józef 
Baar zmarł w szpitalu. Donieśliśmy w swoim 
czasie, że 12 z. m. wykoleił się pociąg ko- 
lei Lwów-Janów pod Rzęsną Polską przez 
swawolę 2 chłopców. W katastrofie tej wa- 
gony zdruzgotały Baarowi obie nogi, które 
musiano mu amputować. Po operacyi nastą- 
piło zakażenie krwi, któremu nieszczęśliwy 
uległ. 

Zmiana wyznania. Wedle statystyki za czer- 
wiec, we Lwowie przyjęło obrządek rzymsko- 
katolicki 30 osób, przeszło na wyznanie ewan- 
gelickie 5, na bezwyznaniowość jedna osoba. 
Z tych 36 osób poprzednio nałeżało: 7 do 
wyznania mojżeszowego, 28 do obrządku 
grecko-katoliekiego, a jedna osoba do rzym- 
sko-katolickiego. Ze zmieniających wyznanie, 
8 osób było w wieku lat 20, 16 do lat 39, 
10 do lat 40 i dwie osoby do lat 50. 

Okradzenie dyrektora Hellera. Do willi dy- 
rektora teatru lwowskiego p. Hellera przy 
ul. Szymonowiczów wkradli się onegdajszej 
nocy złodzieje i splądrowali ją doszczętnie. 
Sąsiedzi spostrzegli to spustoszenie i zawia- 
domili policyę. 

Wobec tego, że p. Hellera nie ma we Lwo- 
wie, niewiadomo, jaka jest wysokość szkody 
i eo właściwie skradziono. Wczeraj, wpadła 
w ręce policyi kilka sztuk skradzionej garde- 
roby. Przyniósł je do sprzedaży do handła- 
rza starzyzny Jakóba Sonntaga przy placu 
Krakowskim jakiś przyzwoicie wyglądający 
jegomość, a gdy nie mógł dobić targu, od. 
szedł, oświadczając, że za godzinę wróci z 
tym, który mu garderobę powierzył do sprze- 
daży. Na razie jednak nie wrócił. 

Dyrektora Hellera zawiadomiono telegrafi- 
cznie o kradzieży, dopiero bowiem na pod- 
stawie jego informacyj będzie mogła policya 
rozwinąć należycie dochodzenia. 


Z kraju: 


Z Tarnowa piszą nam: Naczelnik stacyi 
kolejowej w Szczucinie p. Zając rozzuchwalił 
się do tego stopnia, że personal ogrzewalni 
z Podgórza, który tam jest stacyonowany, 
zmuszony jest udać się do dyrekcyi kolejo- 
wej w Krakowie o interwencyę. Niedosyć na 
tem, że Zając naciąga tych ludzi, obiecując 
w zamian dekrety i awanse, lecz widząc, że 
z biedaków nie można już nie wyciągnąć, 
urządza sobie na nich z zemsty rosyjsko- 
policyjne represalia. I tak 2 b. m. przepro- 
wadził p. Zając u palacza i maszynisty w tej 
stacyi w ich mieszkaniach i na strychu re- 
wizyę, posądaając ich o kradzież, tak, iż wy- 
mienionych wystawił na publiczny wstyd i 
pośmiewisko. 

Zwracamy się do dyrekcyi w Krakowie, 
by kolejarzy od podobnych prowokacyj ze 
strony p. Zająca ochroniła; p. Zającowi zaś 
radzimy, aby siedział cicho, jeżeli nie chce 
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usłyszeć ciekawych historyj 0 zjedzonych 
tortach, spałonym spirytusie i węglu... 
Egzaminy dojrzałości w saminaryach nau- 
czycielskich. Całkowite egzamina dojrzałości 
odbędą się w seminaryach nauczycielskich 
w następujących terminach: w Krakowie 
dla kandydatek 25 września, dla kandyda- 
tów i dla kandydatek w Rzeszowie 26 
września, dla kandydatek w Przemyślu 
23 września, dla kandydatów we Lwowie 
15 września. Termin egzaminów pisemnych 
wyznaczą dyrekcye odnośnych zakładów. 
Poprawcze egzamina dojrzałości odbę- 


dą się w następujących terminach: W semi- * 


naryach męskich: Lwów 14 września, Kra- 
ków 21 września, Krosno 17 września, 
Rzeszów 7% września, Sambor 11 wrze- 
śmia, Sokai 17 września, Stanisławów 
15 września, Stary Sącz 18 września, 
Tarnopol 21 września, Tarnów 14 wrze- 
śnia, Zaleszezyki 23 września. 

W seminaryach żeńskich: Lwów 15 
września, Kraków 25 września, Prze- 
myśl 22 września. 

W seminaryach prywatnych żeńskich 
z prawem publiczności Zofii Strzałkowskiej 
we Lwowie dnia 16 września, Preuzen- 
danza w Krakowie 24 września. 


Z zaboru rosyjskiego, 


Z sądu wejennego. Na parodniowej sesyi 
warszawski sąd wojenny okręgowy. rozpo- 
znawał sprawę 14 osób, oskarżonych o spra- 
wę bojową. Skarżonymi byli: Zofia Stankie- 
wiezówna, lekarz szpitala Jana Bożego w 
Warszawie Józef Bednarz, podający się za 
Józefa Montwiłł Sawiekiego, Antoni Sękow- 
ski (Studnicki), Władysław Dehne?, Marya 
Woyczyńska, poddani austryaccy: Jan Wa- 
don, Mieczysław Mańkowski, Jan Klim, Ma- 
rya Rudnicka, Amałia Wicińska, dałej: Leon 
Piotrowski, Wincenty Jastrzębski i Stanisław 
Lipka — wszyscy pod zarzutem nałeżenia do 
polskiej partyi socyałistycznej, nadto według 
oskarżenia, Stankiewiezówna i Wicińska, bę- 
dac członkami tej partyi, urządzaży w mis- 
szkaniach swych w Warszawie zsbrania kon- 
spiracyjne;. Woyczyńska miała dostarczać 
broni dla partyi; Wadon, Sękowski, Klim i 
Lipka byli instruktorami w organizacyi bo- 
jowej partyi; Piotrowski, Jastrzębski, Rudni- 
cka i Dehnel członkami bojówki, Mańkowski. 
i Montwiłł-członkami sztabu organizacyi bo- 
jowej, obowiązkiem zaś Bednarza było przy- 
gotowywanie przyrządów wybuehowych dia 
aktów terorystycznych partyi. 

Według: niesprawdzonych dotąd pogłosek, 
nadeszłych z Warszawy, najwyższe kary,, 
wymierzone w tym procesie nie mają prze- 
kraczać 10 łat katorgi. 

Z satrapii Kaznakowa. Z: Łodzi, donoszą, 
pod datą 5 b. m.: W fabryee Towarzystwa 
akcyjnego E. Haeblera obmiżono płacę 
ipowiększono dzień roboczy. 

Zamknięto fabryki Zygmunta Jarocińskiego 
i Fischera przy ul. Nawrot, ponieważ robo- 
tnicy nie zgodzili się na podyktowane: 
im warunki. 

Generał.gubernator wojenny skazał 7 ro- 
botników i 2 robotnice po 2 miesiące wię- 
zienia za organizowanie strejku w fabryce 
w Zigierzu. 

Balon pruski. Na polach Świerczowskich, 
o 3. wiorsty od Piotrkowa, spadł — jak o. 
tem wczoraj wzmiankowaliśmy ~- znacznych. 
rozmiarów balon. Szczegóły tej ciekawej wy. 
prawy są następujące: „W sobotę o godz. 
8 min. 8 rano, w ealach spostrzeżeń, astro- 
nomiczno-metereolegicznych, wyjechali z Ber- 


lina: doktór filozofii Artur Coym i Kuno 


Fischer, wyruszając z miejsca przy tempera- 
turze +-13%; na wysokości 4000 metrów nad 
powierzchnią: ziemi temperatura obniżyła się 
do 2° poniżej, ©, czyli różnica wynosi 15°; 
przestrzeń z Berlina do Piotrkowa przebyli 
aeronauci w ł2 godzin i 2 minuty (600 kl). 
Żeglarzy napowietrznych z balonem i przy- 
rządami, na dwóch furmankach, przywiezio- 
no do Piotrkowa, skąd: koleją udali się do 
Berlina. 
Z carat. 


Witte o trzeciej Dumie. W rozmowie z ko- 
respondentem „Timesa“ Witte oświadczył: 
„Trzecia Duma jest lepszą od dwóch poprze- 
dnich. Co prawda, jest ona mało inteligentną, 
posiada niewiele wiedzy, ale za to jest mniej 
powolucyjną. W kwestyach finansowych trze- 
cia Duma nic zupełnie nie rozumie“, 

Na zapytanie, czy istnieje w Rosyi parla- 
ment, hrabia się uśmiechnął i wzruszył ra- 
mionami. „Osobiście — oznajmił — jestem 
przeciw parłamentowi i przeciw konstytueyi... 
Ale gdym się znałazł w położeniu lekarza, 
musiałem dać na przeczyszczenie, chociaż 
zdrowy rozsądek nakazywał zarządzenie o- 
peracyi.. Rządowi nic innego nie pozo- 
stawało“. 

Olbrzymi szantaż. W 1904 roku, kiedy 
wyprawiono na Daleki Wschód 2 gą eskadrę 
Oceanu Spokojnego, ministeryum marynarki, 
przewidując możliwe utraty ksiąg i doku- 
mentów kas oszczędnościowych, funkcyonu- 
jących na okrętach eskadry, wydało rozpo- 
rządzenie, aby wyciągi z ksiąg przysyłane 
były systematycznie do ministeryum. Takie 
wyciągi przysyłane systematycznie do dnią 
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2) maja 1905 r., tj. do dnia odpłynięcia eska- 
cry z Szanchaju do Cuszimy. Po utonięciu 
większości okrętów eskadry pod Cuszimą, 
c'azało się, że ministeryum nie posiada abso 
l inie wiadomości co do pieniędzy, jakie 
wpłynęły do kas oszczędnościowych po 25 
naja 1905 roku. 

Ponieważ od rodzin marynarzy, xktórzy 
z ginęli pod Cuszimą, zaczęły napływać po- 
dania o wydanie pieniędzy, złożonych do 
kas w ciągu ostatnich miesięcy istnienia 
e'kadry, ministeryumm marynarki po porozu 
r.ieniu z ministeryum finansów postanowiło, 
ż: pieniądze będą wydawane na zasadzie 
listów, pisanych przez marynarzy do rodzin 
geoich, niezadługo przed śmiercią. 

„Riecz*, która przytacza powyższą wiado- 
ruość, zaznacza, że listy zmarłych maryna- 
rzy były jedynym dowodem złożenia przez 
nich pieniędzy do kas oszezędnościowych. 
Skcrzystała z tego grupa urzędników głó- 
wnego zarządu budowy okrętów i moskie- 
wskiego biura mierniczego. Wielu znich zor- 
ganizowało formalne stowarzyszenie, którego 
celem było, za pomocą fałszywych listów, 
odbierać pieniądze złożone do kas oszczę 
dnościowych. 

W ciągu bardzo krótkiego czasu, udało 
się temu stowarzyszeniu otrzymać 80.000 
rubli. W końcu szantaż wykryto, ponieważ 
złożono prośbę o wydanie pieniędzy, które 
ktoś przedtem już raz odebrał za pomocą 
sfałszowanego listu. „Riecz* dowiaduje się, 
że obeenej chwili oddano pod sąd 12 osób. 

Ze zjazdu „teologów słowiańskich". Obra. 
dujący w Kijowie zjazd duchowieństwa pra- 
wosławnego uchwalił szereg rezolucyj, celem 
wzmocnienia rusyfikacyi i prawosławia. W 
pierwszym rzędzie figuruje tu żądanie oder- 
wanie Chcłmszczyzny od Królestwa. 

Kradzież carskich papierów. „Berl. Tage- 
blatt* podaje depeszę z Petersburga, iż księ 
ciu Oboleńskiemu, szefowi gabinetu carskie 
go skradziono wśród tajemniczych okolicz- 
ności portfel, zawierający należące do rodziny 
carskiej dokumenty i papiery państwowe. 

Policyi tajnej poruczono wykrycie spraw- 
ców i wyszukanie zaginionych papierów. 

Z dziedziny zahobonów. Przed kilku dnia 
mi podaliśmy charakterystyczny przykład za- 
bobonu w Rosyi. Obecnie pisma rosyjskie 
regestrują drugi, niemniej charakterystyczny 
wypadek. We wsi Rożniatowka, gubernii Po- 
dolskiej, włościanin Wasyl Karuko w unie- 
sieni» uderzył żonę w skroń tak silnie, że 
ta padła trupem na miejscu. Sprawca z roz- 
paczy powiesił się. Pochowano oboje. Na nie- 
szczęście wkrótce potem brak deszczu i po- 
szukiwania przyczyny tego nieszczęścia do- 
prowadziły włościan do wniosku, że to Bóg 
karze ich za mordercę, którego pochowano 
„jak prawowiernego* z zachowaniem wszel- 
kich religijnych obrzędów. Postanowiono po- 
prawić błąd. I oto cała wieś udaje się na 
cmentarz, rozkopuje mogiłę, zrywa z trupa 
ubranie i krzyż i wyrzuca go na powierz- 
chnię. 

Miało to sprowadzić deszcz... 


Ze świata. 


Pani Toselli, była saska następczyni tronu, 
rozwodzi się ze swym mężem. Już od kilku 
tygodni porzuciła go i zamieszkała w Heidel- 
bergu, podczas gdy on żyje we Florencyi, 
utrzymując się z lekcyi muzyki. Jako przy- 
czynę rozwodu podaje pani Toselli nieró- 
wność wieku, gdyż ona ma 38 a on 23 lat. 

Ostrożnie ze sztucznymi włosami. Żona 
jednego z lekarzy petersburskich, p. L. — 
jak donoszą „Birż. Wied“. — padła nieda- 
wno straszną ofiarą dzisiejszej mody wyso- 
kich kuafiur. P. L. nabyła sztuczne włosy 
od jednego z fryzyerów miejscowych i no- 
sząc je przez czas jakiś na głowie, zaraziła 
się chorobą weneryczną. Z powodu tego 
wypadku dzienniki domagają się zaprowa- 
dzenia kontroli sanitarnej nad fryzyerami i 
skrupulatnej desynfekcyi włosów sztucznych. 
ep YE R EE YE ZZ 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pła- 
nela — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zalozki 
OR a o 


"Po nadaniu konstytucyj w Turcji. 


Nowy gabinet. 

Konstantynopol. U Porty słychać, że 
wielki wezyr Said podał się do 
dymisyi. Kiamil basza układa nowy 
gabinet. W tej chwili, godzina 5 po połu- 
dniu, telegrafuje wielki wezyr Said basza, 
e mu wszystkie papiery przysłano: do 
[ldiz. 

Rada ministeryalna zebrała się przed 
południem. Na razie obradowała komisya, 
złożona z Saida, Kiamila, Szeika ul Islama 
i ministra sprawiedliwości. Oczekują wa- 
żnych uchwał. 

Konstantynopol. Dymisya wielkiego 
wezyra ł całego ministerstwa 


Kraków, piątek 


została przyjętą. W Ildiz odbywają 
się w dałszym ciągu obrady w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu. Ogłoszenie 
nowej listy ministeryalnej oczekiwanem 
jest dzisiaj. 

Konstantynopol. Według informacyi z kół 
Porty, dymisya wielkiego wezyra została 
spowodowaną przez Szeika ul Islam, oraz 
przez stanowisko prasy i młodoture- 
ckiego komitetu, jakoteż wskutek po- 
tępienia przez opinię publiczną „hatti hu- 
majun*, które jest dziełem wielkiego we- 
zyra, a którego paragraf 10 ma naruszać 
konstytucyę. 

Onegdaj rano Szeik ul Islam złożył suł- 
tanowi sprawę o położeniu i oświadczył, 
że nie może pozostawać w je- 
dnym gabinecie z wielkim wezy- 
rem, który mimo zapewnień naruszył 
konstytucyę. Wieczorem wręczył wielki 
wezyr swoją dymisyę i całego gabinetu 
z umotywowaniem, iż ostatnie „hatti hu- 
majun* wywołało niezadowolenie o- 
pinii publicznej. Sułtan około półno- 
cy dymisyę przyjął. 

Wczoraj rano zebrali się Szeik ul Islam, 
były wielki wezyr i Kiamil basza w pała- 
cu i radzili nad utworzeniem nowego mi- 
nisterstwa. 

Konstantynopol. Jako kandydata na sta- 
nowisko wielkiego wezyra wymieniają 
także nowego ministra oświaty Hakki 
beja, lubianego przez młodoturków i wo- 
góle przez młodszą generacyę i inteli- 


gencyę. 

Konstantynopoł. Oficyalne zawiadomienie 
ogłasza, że minister marynarki 
Hassan Rhami basza podał się do dymi- 
syi. Dymisya jego została przyjętą. 
Według dzienników, wiceadmirał Arif 
basza otrzymał prowizorycznie kierowni- 
ctwo ministerstwa marynarki. 

Kortantynopol. O północy potwierdzono 
urzędownie, że gabinet z Saidem baszą 
podał się do dymisyi, a sułtan 
przyjął dymisyę. Nowy gabinet two- 
rzy się. 

Intryga wiceadmirała. 

Konstantynopol. Dziennik „Sabah* donosi, 
że dwóch pojmanych marynarzy z nożami 
zjawiło się w wielkim bazarze i oświad- 
czyło, że należą do bandy złożonej z 50 
ludzi grupy wiceadmirała Achmeda baszy, 
szpiega w służbie marynarki i grozili wszy- 
stkim zabiciem, którzyby przeciw Achme- 
dowi baszy wystąpili. Zranili jednego 
człowieka, poczem ich aresztowano. Dalej 
donoszą, że marynarze, którzy tworzyli 
grupę po 2 do 3 ludzi, otrzymali każdy 
po 5 funtów szterlingów, aby wywołać pa- 
nikę. Wieczorem Achmeda baszę areszto- 
wano. 

Przeciw ucieczse kamaryli. 


Konstantynopol. Dzienniki dowiadują się, 
że policya otrzymała rozkaz zapobiedz 
ueieczce byłego ministra marynarki 
Hassan Rhami baszy, jakoteż pierwszego 
sekretarza sułtana Tachsil baszy i byłego 
nadzwyczajnie potężnego dworaka Szeich 
Ebul Huda. 

Konstantynopol. Nadzwyczajne wydania 
tureckich dzienników przynoszą wiadomość, 
że były minister marynarki Hassan Rhami 
basza, gdy wsiadał na okręt, został przez 
policyę uwięziony. Według pogło- 
sek, także i były minister Menduh basza 
został uwięziony, jak również pierwszy 
sekretarz Tachsil basza wraz z dwoma in- 
nymi szambełanami. 

Konstantynopol. Były prefekt Konstanty- 
nopola Reszid basza został także uwię- 
ziony. 

Ruch konstytucyjny. 

Berlin. P:zyjazne Turcyi dzienniki oświad- 
czają, że powrót do dawnych stosunków 
stwarzałby niebezpieczeństwo dla 
istnienia państwa osmańskiego. „Kółnische 
Zeitung* przestrzega przed zbyt szybkiem 
poruszaniem kwestyi zagranicznych ofice- 
rów reformowych. 

Konstantynopol. Grecy w Konstantynopolu 
zakładają ze względu na kampanię wybor- 
czą klub polityczny. 


Środki ostrożności młodoturków. 


Konstantynopol. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że dla kontroli wszystkich 
aktów składania przysięgi w tu- 
tejszych koszarach, zakładach marynarki 
i armii lądowej są obecni delegaci 
młodotureckiego komitetu. Komi- 
tet oficerski zresztą także wykonuje przez 
swoich członków lub zwolenników pośre- 
dnio lub bezpośrednio kontrolę we 
wszystkich departamentach. Ta 
rozgałęziona organizacya, która prawdopo- 
dobunie rozszerzy się także na Azyę Mniej- 
szą, tworzy dziś formalny rząd uboczny. 

kierujących kołach oświadczają, że ten 
system kontroli tylko dopóty będzie utrzy- 
many w mocy, aż wpływ popleczników 


NRL 


NAPRZOQD 


sułtana zostanie całkiem złamany i par- 
lamentarna era zapewniona. Nie- 
mniej jednak tkwi w tem wielkie niebez- 
pieczeństwo na przyszłość, jeśli młodsze 
elementy nie zachowają miary i przyzwy- 
czają się do podobnej kontroli maszyny 
państwowej. 

Konstantynopol. Dziennik „Tanin* ogła- 
sza proklamaeyę ottomańskiego „komitetu 
jedności i postępu*. Proklamacya oświad- 
cza, że celem komitetu jest utrzymanie 
sławy ottomańskiego narodu przez za- 
prowadzenie konstytucyjnego i 
prawnego rządu, jakoteż przez przy- 
wrócenie politycznych i obywatelskich 
praw Ottomanów. Komitet wzywa urzę- 
dników, aby wypełniali swoje obowiązki, 
żeby przy wszelkiej trudności, na jakąby 
natrafili, zwracali się wprost do ko- 
mitetu. Komitet prosi ludność, aby w 
interesie kraju szła za radami komitetu i 
oznajmia, że uważać będzie tych, którzy 
wbrew temu postępują, za zdrajców. 


Aresztowanie byłych ministrów. 
Kanstantynopol. Dzienniki tureckie potwier- 
dzają wiadomości o uwięzieniu byłego 
ministra marynarki Hassana baszy, 
przy którym znaleziono 170.000 funtów, jak 
iwiadomość o uwięzieniu b. ministra 
spraw wewnętrznych Menduha baszy 
oraz b. prefekta miasta Reszida baszy, 
którego ostatniego policyant obił. 
Oprócz tego miano uwięzić także innych 
dygnitarzy i przeszukać ich mieszkania. 
Dzienniki potwierdzają także, że wzburzo- 
ny tum zamordował wygnanego 
Fehima baszę. 
Wzburzenie przeciw dworakom 
przybiera coraz groźniejsze roz. 


miary. 
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Katastrofa balonu Zeppelina. 


Monachium. Z Echterdingen donoszą: 
Wczoraj o godzinie 3 po południu zerwała 
burza balon hr. Zeppelina z kotwiey. Ba- 
lon uniesiony wiatrem zapalił się w 
górze i eksplodował, ulegająe 
zniszczeniu. Kilka osób odniosło rany. 

Echterdingen (koło Sztuttgartu). Balon 
hr. Zeppelina, który skutkiem jakiegoś de- 
fektu w motorze tu wylądował i miał na- 
brać gazu, został wczoraj po południu 
zerwany przez burzę z kotwicyi 
skutkiem eksplozyi zapalił się. Balon 
uległ zniszczeniu. Hr. Zeppelin nie od- 
niósł szwanku. Kilka osób odniosło 
rany. 

Echterdingen. Katastrofa okrętu powietrz- 
nego hr. Zeppelina została spowodowaną 
przez silną i nagłą burzę, która uniosła 
gondolę balonu w górę. Gdy gondola na- 
stępnie znowu została rzuconą o ziemię, 
eksplodował motor i część balonu koło 
motoru stanęła w płomieniach. Kilkunastu 
żołnierzy, którzy byli zajęci podnoszeniem 
gondoli, zostali porwani w górę, a gdy 
nastąpiła eksplozya, odnieśli ciężkie 
rany. 

Hr. Zeppelin do głębi wzruszony stał 
nad zgliszezami dzieła, nad którem praco- 
wał całe życie. Hrabiego musiano w auto- 
mobilu przewieźć do miasta. 

W chwili wypadku zebrany był koło 
balonu tłum, złożony z 40 do 50 tysięcy 
osób. 

Echterdingen. O katastrofie balonu hr. 
Zeppelina donoszą: Było około godziny 3 po 
południu, gdy zerwała się nagle gwałtowna 
burza. Balon, który tylko bardzo lekko umo- 
cowany był na kotwicy i właśnie go napra- 
wiano, został porwany przez wiatr w ten 
sposób, iż przednia część jego zwróciła się 
ku górze. Wiatr rzucił balon na drzewa o- 
wocowe, które pod jego naporem uległy zu- 
pełnemu zdruzgotaniu. Rozległy się okrzyki 
rozpaczy. Za chwilę wielki słup ognia bu- 
chnął ku niebu i ogarnął w krótkim czasie 
balon, który spłonął doszczętnie, mi- 
mo, iż oficerowie i żołnierze pospieszyli na- 
tychmiast z ratunkiem. Monterowi kotwica 
wyrwała ramię, drugi monter i żołnierz są 
poważnie ranni. Przewieziono ich natych- 
miast do szpitala w Sztutgarcie. Tłum nie 
ustępował z miejsca i musiano zawezwać 
wojsko do utrzymania porządku. 

Tymczasem do gospody, w której hrabia 
Zeppelin przebywał, wszedł oficer z hiobową 
wieścią. Zeppelin załamał ręce i pospie- 
szył na miejsce katastrofy. Większa część 
ludności, nie mając pojęcia o rozmiarach ka 
tastrofy, zgotowała Zeppelinowi owacyjne 
przyjęcie. Zeppelin, przybywszy w automo- 
bilu na miejsce wypadku, oglądał już tylko 
szczątki swej długoletniej pracy. 

Odwiózłszy rannych, pojechał Zeppelin au- 
tomobilem do Sztutgartu, a stamtąd pocią- 
giem do Friedrichshafen. 

Berlin. Większość dzienników omawia w 
artykułach wstępnych wypadek balonu Zep- 
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pelina, wyrażając żal z powodu tragicznego 
losu dzieła genialnego wynalazcy i zapewnia- 
jąc o współczuciu i gotowości całych Niemiec 
do popierania działalności hr. Zeppelina. — 
Dzienniki dają wyraz nadziei, że Zeppelin 
będzie przecież mógł jeszcze odbyć podróż 
na nowym balonie swego wynalazku. 

W Berlinie, Lubece, Hamburgu, Monachium, 
Kolonii i wielu innych miastach ogłoszono 
odezwy, wzywające do składek na budowę 
nowego okrętu powietrznego. „Koeln. Ztg* 
ofiarowała na ten cel 2000 marek, zaś ro- 
dzina Lanzów w Monachium 50.000 marek. 


TELEGRAMY 


z dnia 6 sierpnia. 


Śmierć generała Wróblewskiego. 
Paryż. (Tel. wł.). Zmarł; generał W ró- 
blewski, były uczestnik powstania, pó- 
źniej dowódca lewego brzegu Sekwany 
podczas Komuny paryskiej 1871. 


Nagroda dla ministrów. 

Wiedeń. Ministrowie Fiedler, Ebenhoch, 
Gessmann, Praszek i Georgi otrzymali ty- 
tuł tajnych radców. 

Przeciw mordercom robotników. 

Paryż. „Humanité“ ogłasza ostrą ode- 
zwę do publiczności, w której czyni rząd 
odpowiedzialnym za wydarzenia w Vil- 
Jeneuve i zapowiada, że „Zjednoczenie pracy“ 
dla stwierdzenia faktycznego stanu rzeczy 
urządza w dniu 8 b. m. liczne zgroma- 
dzenia w Paryżu i okolicy. 

Ze skupczyny serbskiej. 

Belgrad. Skupczyna przyjęła budżet na 
rok 1908 w pierwszem czytaniu. Dzisiaj 
przychodzi pod obrady projekt ustawy w 
sprawie traktatu handlowego z Austro- 
Węgrami. 

Zaliczki domu królewskiego w Portugalii. 

Lizbona. W Izbie parów oświadczył były 
minister skarbu Cuncha, że rzeczywiście u- 
dzielił domowi królewskiemu zaliczki 120 
contos, a królowej Maryi Pii zaliczki 95 con- 
tos. Przyznaje on się do winy i gotów jest 
ponosić następstwa tego kroku. 

Z Persyi. 

Łondyn. Dzienniki donoszą z Teheranu, 
że rząd czyni kroki, aby zapobiedz wzro- 
stowi liczby osób, szukających schronie- 
nia w obcych poselstwach. Partya reak- 
eyjna napiera na szacha, aby utrzymał w 
mocy stan oblężenia. 

Zamach na konsula. 

Tientsin. (Chiny). (Pet. ag. tel.) Ubiegłej 
nocy rosyjski konsul Poppe został przez 
nieznanego sprawcę ciężko zraniony. Po- 
wodu zamachu dotąd nie stwierdzono. 


Przetłuszczone mydło 
higieniczne toaletowe 


M. MALINOWSKIEGO 
Ogórkowe 
Violette, Trefle it. p. 


Do nabycia w renom. składach. 


INY 


Kursa telegraliczao. 


Budoyoszt, 6sierpnia. Pszenica na październik 1122 
do 11:23. Żyto na październik 9:31 do 932. Owies na 
październik 8'22 do 8'23. Kukurudza na lipiec 7:67 
do 7:68. Kukurudz» na sierpień 7'31 do 7:32. Ku- 
kurudza na maj —'— do —'—, Rzepak na sierpień 
1635 do 16 45. 

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie- 
nie ustalone. Pogoda: gorąco. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pochmurno, słabe wiatry, 
ciepłota podnosi się, skłonność do burzy. 


NADESŁANE. 
(Za dział ten redakeya nie odpowiada). 


Gzyście naprawdę nie nie zapomnieli? 
Gdy przybędziemy do naszego cichego za- 
kątka w górach, przypomnicie sobie różne 
rzeczy, które przydałyby się nam, a k órych 
tam nie można dost ć. — Doprawdy, bra- 
kuje jeszcze prawdziwych pastylek mineral- 
nych Faya! — Idźże ;rędko po nie, bez 
Faya sodeńskich pastylek nie udam się na 
letnie mieszkanie, odkąd przed 2 laty prze- 
byłem nieznośne przeziębienie w tem odda- 
lonem od świata gnieździe. Gdy mam przy 
sobie pastylki Faya, wiem przynajmniej, że 
nie potrzebuję obawiać się przezięb enia. — 
Faya prawdziwe sodeń kie kosztują 1 K 
25 h za pudełko i są do nabycia 
w każdej aptece, drogueryi i han- 
dlach wód mineralnych. Uważaj pan 
jednak, abyś nie dostał jakiegoś naślado- 
wnietwa. Generalne zastępstwo dla Austro- 
Węgier: W. Th. Gunzert, Wien IV, Gr. Neu- 


gasse 17. 
marki „Puch“ (freilauf), 


Rower mało używany, tanio do 


sprzedania. — Wiadomość w drukarni przy 
ulicy Filipa l. 11. 


ŚWIECE 


i parafinowe 


stearynowe w najlepszym gatunku, po bardzo niskich 
cenach, wyrabia pierwsza krajowa 


fabryka Świece 


SAL. REINHOLD 


fabryka Świec w Oświęcimiu. 


IZ03ZSM 9vQVz 


+ Kraków, piątek 


ZOFIA BIESTADECKA 


Przez Wysokie 
& k. Namiestnictwo 


DROBNE OGŁOSZENIA | uoncesyonowane 
++*="-OŚWIĘCIM:***- s 
Z „Drobnych ogłosze- 
a maA a Biuro 
6 hai., tytuł 20 hal. po d r ó ży 
Przedsiębiorstwo dorożkarskie Zofii: 
: numery kornpletne, kl. RO Bi i ki 
eniem ńmi ia. 
a Pb A iesladeckiej 
— Oświęcim (dworzec) 
Młody człowiek i 
znajdzie umieszczenie w biurze han- sprzedaje 


bilety okrętowe do 


Ameryki 


d I II i HI kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Geny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
ibilsty kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opłałnie 


RZEWODNIK 


dlowem. Znajomość języka polskie- 
go i niemieckiego tak w piśmie jak 
i słowie wymagana. Oferty z poda- 
niem warunków proszę złożyć w 
Administracyi „Naprzodu* Nr3797 I. 


Ogloszenie licytacji. 


Elektrownia miejska rozpisuje 
niniejszem licytacyę ofertową na 
roboty : 

a) ziem=e i murarskie, 

b) kamieniarskie, 

e) ciesielskie i 

d) blacharskie, 
wykonać się mające przy budowie 
podstacyi przy ul. Łobzowskiej. 

Termin licytacyjny upływa w d. 
12 sierpnia 1908 r., o godzinie 12 
w południe. 

Plany, warunki oraz arkusze o- 
fertowe przejrzeć można w godzi- 


nach urzędowych, w biurze star- == m rzeczowo 
szego inspektora Budownictwa miej- j e snisan 
skiego p. Jana Rzymkowskiego, b p M 
który udziela również wszelkich przez 
ustnych wyjaśnień. , 
Kraków, dnia 1 sierpnia 1908. $. Cyrankiewicza 
Prezydent miasta atonachis. 
ROB ah Świętych i bło- 


"UE gosi, których 
ZA gi relikwie znaj- 
PRAE 4. Aai dują się w ko- 
ściołach krakowskich . . 8 
Groby królów Polskich w Ka- 
tedrze na Wawelu i za nich 
nabożeństwa. . . . . 
W krypcie królewskiej groby : 
Księcia Józefa Poniałowskia- 
go i Tadeusza Kościuszki 4 
Groby i pomniki królów . 5 
Kaplice w Kat. na Wawelu. 6 
7 
t 


Nagrodzony wielkim złotym medalem w Paryżu. 


Znany ze swej skuteczności 
na wyniszczenie 


odcisków 
„ARAGO< 


St. Górskiego w Warszawie. 


Cena 1 kor. 

Wystrzegać się naśladownictw. 

Główny skład w Drogueryi J. Ha- 
naka, mag. farm., Kraków, Szewska 5. 


ZAKOPANE. 


Wewo wybudowany z komfortem urządzony 


HOTEL CENTRALNY. 


Pokoje od 2 do 10 K. 


Grobowce i pomniki Kardy- 
nałów w Kat. na Wawelu 
Grób Adama Mickiewicza 
w Katedrze na Wawelu 
Groby zasłużonych pod ko- 
ściołem OO Paulinów . 
Grób ks. Piotra Skargi Pawę- 
skiego w kościele św. Piotra 8 
Grobowce i pomniki Biskup. 
krak. w Kat. na Wawelu 8-9 
Grobowce i pomniki kanoni- 
ków katedralnych. . 10-13 
Spis kościołów krakowskich, 
z których są spisane na- 
grobki i tablice pamiątkowe 13 
Kaplice z kościoła archiprez. 
N. Panny Maryi . . . 13-14 
Kaplice z kościoła OO. Do- 
minikanów . . . . . .14 
Spis tablie i nagrobków z ko- 
ściołów krakowskich . 14-42 
Grobowce wieczyste na cmen- 
tarzu krakowskim . . 42-43 
Grobowiec wspólny Weteranów z r. 1830—31 . . . . . . . . 43-44 
Wspólna mogiła 21 ofiar zastrzelonych w Krakowie w 1848 r. . . . 44 
Pomnik poległych za Ojczyznę w 1863 r. str. 45. Wszystkim zmarłym 
komit. i organiz., 45-46. Kronika cmentarna, 46-49. Cmentarz Krakowski 
z dodatkiem spisu, w którym znajduje się nekrolog skreślony przez Ex. 
Stan. hr. larnowskiego o Ludwiku hr. Dębickim po 25 czerwca 1908 r. 
str. 50-407. Opis pogrzebu we Lwowie i w Krzeszowicach ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego wraz z kondolencyami i mową wygłoszoną przez Marszałka 
kraju nad zwłokami i głosem prasy 260-292. Plan cmentarza krakowskiego 
449. Cmentarz Podgórski stary i nowy 442-468. Cmentarz Zwierzyniecki 
stary i nowy 469-478. 


Stanisław Cyrankiewicz w Krakowie 


Ułożył, wydrukował swym własnym kosztem i nakładem. 
Cena 10 koron. — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Również polecam Szan. Publiczności osobno wydane przezemnie 
ilustrowane 


WYJAŚNIENIE - W OPOWIEŚCI 


co mnie spowodowało do wydania niniejszego przewodnika Cmentarza 
Krakowa, Podgórza i Zwierzyńca ze spisem z kościołów krak., grobów, 
pomników i tablic pamiątkowych. 


E OE R EZ 
| Do P. T. Aptekarzy, Droguistów, Fabrykanłów, 
Kupców, Lekarzy, Przemysłowców iRękodzielników 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że celem łatwiejszego na- 
bywania towarów od firm wyłącznie słowiańskich, otworzyliśmy 
w Krakowie przy ul. Retoryka L. 1 „Dom handlowy* w zakres 
ogólnego kupiectwa wchodzący. Celem tegoż jest pośredniczyć 
przy zakupnie towarów, jakoteż intenzywnie objeżdżając pro- 
wincye polskie, przedstawiać wytwórczość fabryk słowiańskich. 
Uprzejmie zatem upraszamy tak WPP. wytwórców chcących nam 
powierzyć zastępstwo swoich wyrobów, jak i takowe zakupu- 
jących o łaskawe zgłaszanie się do nas. Zadaniem naszem bę- 
dzie solidarnością i punktualnością pozyskać sobie nie tylko u- 
znanie ale i ogólne zadowolenie. 

Z poważaniem z 


7-8 


Najnowszy wyrób krajowy 
NUSSDORFA 407 


Mydło proszkowe 


Najlepszy środek do prania, do na- 
cierania i czyszczenia rąk tłustych i 
brudnych, lakiem, atramentem, sma- 
rowidłem i farbą drukarską zanie- 
czyszczonych. Służy także do czy- 
szczenia podłóg, schodów, stołów, 
drzewa, blachy, naczynia emaliowa- 
nego, nakrycia stołowego i do czy- 
sczenia gwerów i bajonetów. Skutek 
niezrównany. 
FILIP NUSSDORF, Lwów, ul. Berka 20. 
Główne zatępstwo: 


t $ 
Samuel ZUCKER, Podgórze, Kalwaryjska 14 


B 
| OGŁOSZENIE 


dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone 


w stosownem piśmie 
odnosi 
korzyść 


Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą- 
dać wskazówek od 


JI 


Annoncen-Expedition ::: 
HEINRICH SCHALEK 
Wien, l., Wollzelle 11. 


Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis. 


Mag. Farm. M. Doskowski 8 F. Szczerski 


Bryndza OWCZA karpacka Kraków, ulica Retoryka L. 1. 


4 faska 6 kg. bryndzy deserowej, , K76— 800 


1 laska 6 kg. bryndzy majowe] . „K 6— 
1 faska 6 kg. bryndzy ostrej. . „K 4— 
1 blaszanka 6 kg. masła doserowego K 10— 


Pup H > WADA - CS < DŻ = ELLLLLL 2 
paczka 5 kg. słoniny bardz — 
544 ; 66 
i paas g. ami wj K Taj „POD KRAKOWIANKĄ 
1 Waszanka 6 kg. smalcu wieprze- PE i HENRYK MIKOŁAJEWICZ 
- paremta poni tarockioga, e. i ki + poleca 
lozka . ŚW. WoC a. : p 
Js ima: ck I TOWARY BŁAWATNE I MODNE 
KI. maki zlomniaczamej |. . > K 050 KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1. 
1 kg. pieprzu ozaraago „ K 188 PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. 


oleca dom eksportowo- handlowy 


Klofera Leona (Kesmark) Spis, węg. 
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alejzy Titz. 
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ramie 
bez mydła 


„Sapon“ ze znaczkiem ochr. „Koszul! 
wyrób chemiczny, pierze bieliznę bez mydła, bí 
dy, bez chloru i nadaje jej lśniącą białość. „„S4 
z koszulką“ ma tę zaletę, iż brud łatwo r 
szcza, wskutek czego szkodliwe bieliźnie tarcie 
teczne. Wydatek na pranie o połowę się zmniejsza i połowę cza: 
prania potrzeba. 

Kto raz do prania użył „Sapon z koszulką, ten mu 
nym pozostanie. Do nabycia w składach drogueryjnych, kolonia 
i mydlarniach w paczkach po 40 hal. Gdzie niema na składzie, w 
się wprost z fabryki 8 paczek za 3 kor. 20 hal. franko ocl. 


CZESŁAW NAGÓRSKI, chem. fabryka Pr. Starg 


Zastępstwo na Galicyę: 


Związkowe fabryki oleju (Bank hip.) we Lwo 


Jadynłe prawdziwym Jast t 


THIERRY'EGO BAL! 
z zieloną mar: ZAKONN 


ką ochronną 
Najmniejsza wysyłka 12/ 
6/1 albo 1 patent. flaszka 
lijna do podróży koron 5 — 
kowanie darmo. 


THIERRY'EGO maść centyfol 
Najmniejsza wysyłka 2 
k. 3:60, — opakowanie d 
Uznane wszędzie jako naj 
środki domowa przeciwko d' 
wościom żołądkowym, Z 
kurczom, zaflegmieniu, 7 

niu, kontuzyl i t. p. 

Zamówienia lub przesyłł 

niężne należy adresować ' 


A. TKIERRY, Apteka pod 
łem stróżem, Pregrada 


Rohitsch. 
Skład we wszystkich apt 


04%0400990990904096900% 


Centralne ogrzewania 
i E 


wentylacye, gazowe oŚwietle- 
| 


nia, łazienki i t. p. instalacye 
projektuje i wykonuje fachowo, praktycznie i przystępnie 


JULIAN TOKAR 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 
Kraków, ul. św. Jana 1. 10. Telefon 574. 


Kosztorysy bezpłatnie. Bogate referencye. 


P9VPOYPFFPO" 


Całkiem darm 
5000 zegarków z łańcul 


« Jadaan. 
Uwaga! | 
$ odwieczorek & pragnienie... 


eesse aaa aaa 


Osłabionym i zmęczonym 
staje się każdy robotnik, 
który w gorącym dniu gasi pragnienie piwem i winem. 
Chętnym do pracy i silnym 
pozostanie jednak każdy, kto 
użyje szklankę ochładzonej kawy „Enrilo” 
jako :środka gaszącego pragnlenie: 
—— = M 
Odwar z „Bnril a“ sporządza się bardzo łatwo. 
W 1 litrze wody zagotowuje się przez > minut 
2 łyżeczki do kawy, mniej więcej 10 gramów : Francka: 
„Enril'a* (środka zastępującego kawę), mieszając przy 
pierwszem wrzeniu, następnie odstawia się odwar na 
3 minuty dla wyklarowania, dodaje się nieco cukru i 
ostudza się całość w naczyniu wypełnionem lodem. 
1 litr tej smacznej kawy „Enrilo'* wraz z cukrem 
kosztuje tylko 


UF S—4 hl. %8 


Robotnikowi pozwala przeto :Enrilo: jako środek 


Barmio 


Z okazyi cesarskiego jubil 
celem reklamy dla naszyc! 
wykonanych zegarków jub 
wych jakoteż celem rozs 
iustrowanego katalogu moż 
otrzymać darmo niezwykie 
zegarek nowy srebrny Ankol 
toir z łańcuszkiem. Prosimy 
słanie nam swego adresu 
czeniem 1 Kor. (także w ! 
pocztowych) na porto i kos: 
syłki do domu eksportowego 
„Famos“, Wien, XVL'2 Pos 
Za pobraniem kosztuje 1 h 


R. GLANZBI 


W TARNOWI 


ul. Krakowska 3 (naprzeciw gi 


gaszący pragnienie w przeciwstawieniu do piwa poleca 
| wina, na znaczne zaoszczędzenie w tygodniu. ak 
Z mlekiem bór płyt 

na ciepło spożyta kawa „Enrilo” (: około 6 gr. na */ litra kk z 
wody :) nadaje się doskonale na śniadanie i kolacyę. rowery j 
Kawa „Enrilo“ wyrabia sig jedynie w fabrykach EE 


Henr. Francka Synów, i jest do nabycia w kazdym 
hands korzennym. 
axa 7L 


konuje się szybko i dokłac 


UPRASZA 


Szanownych Czytelni: 
aby zamawiając lub "4 
jąc przedmioty, rek i 
wane w „Naprzodzie': * 
wogóle korzystając z dł 
ogłoszeniowego, 1 « 


POWOŁYWAU 


na „Naprzód“ jak. 


w. 


Ważne dla przejezdnych. 
Kapelusze męskie i czapki 


w wielkim wyborze poleca 


ALBERT SCHEUER 
Kraków, Grodzka 18. — Ceny niskie. 


a W ae | NA LRÓB 


skąd informacye swoj 
czerpnęli. — Takie poř 
wanie się bowiem wp 
na rozszerzenie ogłc 
„Naprzodu. 


222979991 


NN) 


(grom 
wybór ma! 


Poleca się Amatorom mar 
apolitych do najrzadszych jj 
cenach. Adres: ulica Berl 

wicza 16, parter. 


=== 
z= 
= 


jedynie na maszynach wyrabiane 


Tutki do papierosów 


poleca elektr fabryka 


M. PASCHALSKIEGO 47 


Kraków, ul. Krowoderska 21. 


IWAN 


Z Drukarni Ludowej w Xrakowis, al. Filipa 11 (Telefon Nr. 71 


